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/ znosi się Uniwersytet nad wszystkie inne szko- 
ły, jak cedry Libanu nad inne choć potężne drze- 
wa, i tern nad niemi góruje, że tam się uczniowie 
na ludzi, tu się ludzie kształcą na mężów, już nie 
przynaglam szkolnym musem, lecz szlachetnem du- 
szy i rozumu uniesieniem". Te piękne słowa wy- 
rzeczone zostały imieniem Cesarza i Króla Aleksan- 
dra I przez ministra wyznań i oświecenia publi- 
cznego, Stanisława Potockiego, przed laty blizko dzie- 
więćdziesięciu, przy inauguracyi pierwszego w stoli- 
cy Królestwa Uniwersytetu Królewsko - Warszaw- 
skiego. 

„Nowy ten Zakład Naukowy, zadatek nowego 

życia narodowego, nowo to otworzony przybytek 

tej dawnej oświaty, którą Polska długo jaśniała, 

w potęgę wzrosła i tyle się chrześcijań- 

użyła światu, nowy przybytek tej wielkiej 

cywilizacyi, którąśmy niegdyś z taką 
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edukacyjnym i uwydatnić niektóre przynajmniej naj- 
oczywistsze przesłanki faktyczne, w których, między 
innemi, bierze ona swe źródło. Taki jest cel spo- 
strzeżeń poniższych o dzisiejszym Uniwersytecie 
warszawskim. Pragną one w dostępnych granicach, 
na gruncie możliwie rzeczowym, przyłożyć się do 
wyświetlenia materyi, która nie od dzisiaj dopiero, lecz 
od długiego szeregu lat jest przedmiotem milczącej 
uwagi i troski całego naszego oświeconego ogółu. 

Zacznijmy od spostrzeżeń najprostszych, od rze- 
czy, które z samej swojej natury są poza wszelką 
dyskusyą. Jakikolwiek byłby charakter, organiza- 
cya, kierunek i stopień jakiegokolwiekbądź na świe- 
cie uniwersytetu, czy to w Warszawie, czy w Mo- 
skwie, Paryżu lub bodaj w Bombaju, zawsze pierw- 
szą, kardynalną jego racyę bytu będzie stanowiło: 
ażeby on przedewszystkiem zaspokajał odpowiednie 
istotne potrzeby kraju i rozwijał się w miarę ich rozwo- 
ju, t. j. ażeby przedewszystkiem w należytym zakresie 
i treści dostarczał wykształcenia wyższego tej młodzie- 
ży, dla której właściwie istnieje, młodzieży krajowej. 
Jeśli temu najniezbędniejszemu, elementarnemu warun- 
kowi nie czyni zadość, uniwersytet nie ma zgoła racyi 
bytu; jeśli nie czyni mu zadość we właściwej mierze, wy- 
pada go zreformować. Obaczmy, jak u nas się dzieje. 

Mieliśmy, jak się rzekło, w Królestwie trzy in- 
stytucye tego rodzaju: Uniwersytet Królewsko -War- 
szawski, przemianowany pod koniec na Aleksandro- 
wski, od 1 8 1 6 (i 8 1 8) do 1830 roku; Szkołę Gfó- 
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Cesarski Uniwersytet Warszawski w chwili otwar- 
cia przyjął z b. Szkoły Głównej 860 studentów 
i prócz tego 2 1 3 nowowstępujących maturzystów 
z gtmnazyów; razem Uczył w pierwszym roku szkol- 
nym 1869/70 — 1073 studentów. W roku 1870/1 
liczył 1020 studentów, w 1871/2 — 823, w 1872/3 
— 720, w 1873/4— 651, w 1874/5 — 530, w 1875/6 
—467, w 1876/7—445. 

Tak niesłychany, bezprzykładny spadek, który 
w przeciągu lat ośmiu obniżył frekwencyę prawie 
do jednej trzeciej w porównaniu z przeciętną Szko- 
ły Głównej i zdawał się zagrażać Uniwersytetowi 
zupełnym zanikiem, w tem miejscu został powstrzy- 
many. W r. 1877/8 liczba studentów wynosiła 523, 
w 1878/9—535. Odtąd, powoli wzrastając, po dal- 
szych kilkunastu latach dosięgła mniej więcej tysią- 
ca, ze znacznemi atoli wahaniami: tak w roku szkol- 
nym 1893/4 wynosiła 1097, zaś w następnym 1894/5 
spadła znów do 883 '}. 

Atoli nawet taki bardzo względny wzrost frek- 
wencyi ogólnej należało przyjmować meinaczej, jak 
cum beneficio inventarii. Zaznaczył się on w rzeczy 
samej, poczynając od 1877/8 r. Owóź nasamprzód 
od tego właśnie czasu, t. j. od wprowadzenia w ro- 
ku 1876 rosyjskiej reformy sądowej w kraju tutej- 
szym, zaczęła napływać na wydział prawny Uniwer- 



') „Spisy imienne*; „Akty uroczyste"; „Sprawozdań 
„Wiadomościach Uniwersyteckich" za lata 1869—97. 
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również, za pośrednictwem generał-gubernatora Hur- 
ki oraz dzięki energicznemu poparciu oberprokura- 
tora Św. Synodu rz. r. t. .Pobiedonoscewa, uzyskał 
całkiem wyjątkowe — bo przeciwne ogólnie obowią- 
zującemu w calem Cesarstwie zakazowi, — zezwolenie 
ministeryalne na przyjmowanie do Uniwersytetu 
warszawskiego wszelakich seminarzystów prawosła- 
wnych, opatrzonych w „świadectwa właściwej wła- 
dzy eparchialnej i gubernatora o pożądanem ich 
sprawowaniu się pod względem politycznym ')". 
W istocie liczba samych tylko tych seminarzystów 
wynosiła w tym czasie przeciętnie około 4'/,& ogó- 
łu studentów warszawskich; nadto odpowiedni przy- 
rost coroczny okazywał się jeszcze znacznie wyż- 
szym, a mianowicie przekraczał 7% (np. w r. 1896 



ładnej prawnej zasady został kontynuowany i obracany na tenże cel w Uni- 
wersytecie warszawskim. Dopiero w 1887 r. ówczesny minister finansów, 
r. t. Wysznegradzkij , postrzegłszy tę nieprawidłowość, uzyskał postanowie- 
nie Rady Fafistwa, uznające, iż ów kredyt „utraci! moc" jeszcze w I8(i& 
roku, i zalecające niezwłocznie jego wykreślenie od 1 stycznia 1888 roku, 
stwierdzając w teu sposób zupełną prawną bezzasadność dokonanych z te- 
go tytułu w ciągu lat 18 (1869—1888) wypłat stypendyalnych blizko 200 
tysięcy rs. Dodać zresztą potrzeba, ze r. t. Apuchtin minio to potrafił 
uzyskać przywrócenie tego kredytu, odtąd przynajmniej na legalnej podsta- 
wie. Por. „Sobom. postau. miaist. ośw.", X (1894), Nr. 541. 

*J Raporty ministra oświaty, 6 gtud. 1884, 24 czerw. 1886; por. 
„Sbom. postan. miniatr. osw. u , IX (1893), Nr. 156, X (1894;, Nr. 264; 
wyjątkowość tego środka była terabardziej bijącą w oczy, że przed pięciu 
dopiero laty była zapadła Najwyżej zatwierdzona uchwała Oddzielnego Ko- 
mitetu sekretarza stanu Walujewa, 1 kwiet. 1879, wytainie i bezwarunkowo 
zamykająca wstęp na uniwersytety rosyjskie seminarzystom prawosławnym, 
jako nieposiadającym dostatecznego wykształcenia naukowego. 
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oraz równoległy stały ubytek wypieranego systema- 
tycznie żywiołu polskiego i krajowego. 

W wyżej wymienionym punkcie chronologi- 
cznym ujawniła się wprawdzie w tej mierze pewna 
stosunkowo folga. Ujawniła się ona jednak nietyle 
względem samego wskazanego systematu, który po- 
został i nadal w niewzruszonej mocy, ile względem 
niejakiego zwolnienia tempa jego zastosowania. Ustą- 
pienie z kuratorstwa warszawskiego r. t. Apuchtina 
w 1897 r., po siedmnastoletniej wytężonej działal- 
ności, nie mogło nie mieć narazie pewnych chwilo- 
wych skutków dodatnich. Przyczyniły się tu zre- 
sztą niektóre uboczne, zgoła incydentalne czynniki. 
Tak np. napływ seminarzystów prawosławnych do 
wszechnicy warszawskiej został poniekąd przynaj- 
mniej pomiarkowany, skutkiem skierowania ich do 
innych także uniwersytetów „kresowych", upośledzo- 
nych tymczasem, na podobieństwo warszawskiego, 
przez obowiązkowe przyjmowanie tej szczególnej ka- 
tegoryi akademickiej, t. j. do jurjewskiego i tomskie- 
go. Z innej znów strony, skutkiem otwarcia w 1898 
roku Politechniki warszawskiej, część słuchaczów 
Rosyan zaczęła odpływać do tego zakładu, z pe- 
wną ulgą dla odpowiedniego stosunku procentowe- 
go iia Uniwersytecie. Skądinąd jeszcze, skutkiem 
nowych utrudnień hakatystycznej natury, zaprowa- 
dzonych na uniwersytetach niemieckich dla Polaków 
poddanych rosyjskich, znaczna część naszej młodzie- 
ży, udająca się dotychczas na studya do Niemiec, 
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znalazła, się pod przymusem wstępowania na unika- 
ny przez nią Uniwersytet warszawski. Te i niektó- 
re inne jeszcze okoliczności czasowym swoim zbie- 
giem spowodowały ostatniemi laty niejaką, względną 
poprawę samej liczebności frekwencyjnej, jakoteż 
jej ustosunkowania wyznaniowo - narodowościowego 
na Uniwersytecie warszawskim. W ostatniem tedy. 
pięcioleciu liczono tu ogółem: w 1 900/1 r. — 1168, 
w 1901/2 r. — 1284, w 1902/3 r. — 1323, w 1903/4 
r. — 1472, w 1904/5 r. — 1485 studentów. W tych 
zaś liczbach ogólnych stanowili w odpowiednich la- 
tach kolejnych: prawosławni — 18,63, 18,3$, 18,7$, 
17,43, 16,63; katolicy— 63,13, 65,73, 64,63,66,33, 
66,43; Żydzi— 14,13, 12,73, I2 4& 12,33, I2 i5%> 
ewangelicy przeciętnie — około 43 *). 

Jeśli teraz wziąć na uwagę bądzto powyżej 
skonstatowane normalne cyfry wcześniejsze, wyraża- 
jące właściwy bilans konsekwentnych od początku 
dążeń polityki uniwersyteckiej, uwieńczonych dyrek- 
tywą kuratorską A. L. Apuchtina, bądź też nawet 
tylko te ostatnie najświeższe a nieco pomyślniejsze 
dane cyfrowe, (jakkolwiek sam ów pomyślniejszy ich 
charakter posiadać może jedynie względne znaczę-, 
nie incydentalne, bez żadnego głębszego gruntu i rę- 
kojmi, bo bez nieodzownej radykalnej zmiany całego 
uświęconego systematu, kierującego z jednakową 
ciągle konsekwencyą współczesnym stanem rzeczy 



*) Dane urzędowe, j. w., za lata 1900 — 5. 
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na Uniwersytecie warszawskim), — to w każdym ra- 
zie wypadnie dojść do wyników, dużo dających do 
myślenia. Płynie stąd bowiem, z niewielką w szcze- 
gółach odmianą, len sam niewątpliwy wniosek po- 
dwójny o frekwencyi uniwersyteckiej warszawskiej: 
popierwsze, żywioł czysto rosyjski i wogóle zakrajo- 
wy osiągnął tu liczebnie stanowisko niewspółmiernie 
wydatne; powtóre, żywioł polski, który w b. Uniwer- 
sytecie Aleksandrowskim oraz b. Szkole Głównej 
wyłącznie był reprezentowany i obejmował pełne 
100% uczniów, został tu niewspółmiernie upośledzo- 
ny liczebnie i sprowadzony obecnie na Uniwersyte- 
cie warszawskim, nawet przy najpochlebniejszym ra- 
chunku, do jakich 75^, obok 25^ żywiołów niepol- 
skich. 

W rzeczy samej, ten prosty wniosek i te^i 
oględny rachunek nie mogą ulegać żadnemu sporo- 
wi. W początkach istnienia dzisiejszego Uniwersyte- 
tu, w drugim roku szkolnym 1 870/1 — żeby już 
nie powoływać się na prowizoryczny stan rzeczy 
w pierwszym roku, — znajdowało się studentów Ro- 
syan: na wydziale historyce no-filologicznym — c, na 
fizyko- matematycznym — 1, na medycznym — 3,- 
na prawnym — 9, razem 13, na ogólną liczbę ów- 
czesną 1020. Obecnie liczba samych studentów 
prawosławnych,, która, bez względu na wahania pro- 
centowe, wzrasta bez ustanku w cyfrze absolutnej, 
wynosi za rok bieżący 1904/5 — 246 na ogólną licz- 
bę dzisiejszą 1485. Innemi słowy, kiedy cały przy- 
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się poniekąd powiedzieć o ewangelikach, wśrói 
rych w ostatnich czasach, zwłaszcza od refon 
dorpackiego, dziś jurjewslriego uniwersytetu, zi 
je się sporo Niemców nadbałtyckich. Jeśli 
tecznie z tem wszystkiem zrobić, jak się r 
najpochlebniejszy rachunek dla żywiołu krajo 
t. j. do liczby katolików doliczyć przeważną 
ewangelików i Żydów, pochodzących z Król 
wtedy otrzymuje się dla dzisiejszego Uniwen 
warszawskiego wskazany powyżej najoględn 
stosunek 257,, nie-Polaków i 75% Polaków. 

Biorąc teraz za podstawę do porównań: 
ostatni stosunek oraz liczby przeciętne z ost 
lat b. Uniwersytetu Aleksandrowskiego, b. 5 
Głównej i Uniwersytetu dzisiejszego, otrzymam 
powiędnie cyfry frekwencyi polskiej na tych 1 
kolejno wszechnicach: 750 — dla pierwszej, 1: 
dla drugiej, 11 00 — dla trzeciej. Owóź, w 
1829 Królestwo Polskie liczyło około 4 mil 
mieszkańców, w roku 1866 — około 5»/ 8 miL 
cnie liczy około 1 1 mil. Tym sposobem, 
uwzględnić sam tylko wzrost ludności, okaże ; 
frekwencya polska Uniwersytetu warszawskieg 
mżyła się w porównaniu z Aleksandrowskim o 
szło 180%, zaś w porównaniu ze Szkołą Głó\ 
o przeszło 2io°/ . Należy przytem zaznacz] 
rzeczywisty spadek stosunkowy jest niewątpliu 
szcze o wiele znaczniejszy. W rzeczy samej, \ 
frekwencyi uniwersyteckiej w całym świecie c 
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bardziej się pogorszy i przedstawi się ostatecznie, 
jak 7: 1. 

Niezadowalający stan frekwencyi Uniwersytetu 
warszawskiego przedstawia zjawisko nazbyt rażące 
aby mogło ono całkowicie ujść uwagi samych na- 
wet władz kompetentnych. Było też ono niejedno- 
krotnie przedmiotem urzędowych rozpamiętywań, 
aczkolwiek — oprócz chyba jednostronnych środków 
wyjątkowych, poprzednio wzmiankowanych, spowo- 
dowanych raptownym spadkiem w pierwszym okre- 
sie istnienia Uniwersytetu, a skierowanych do for- 
sownego zwiększenia frekwencyi czysto rosyjskiej, ; — 
nie wywołało dotychczas żadnej owocniejszej inicya- 
tywy. Między innemi, ministeryum oświaty jeszcze 
w odezwie z d. 30 czerwca 1895 r - do k kuratora 
r. t Apuchtina takie w tym względzie wyraziło 
uwagi: „Ostatnimi czasy dostrzeżono nader znaczny 
wzrost liczby studentów na dwóch uniwersytetach 
stołecznych (petersburskim i moskiewskim) oraz Św. 
Włodzimierza (kijowskim) i równoległe zmniejszanie 
się liczby studentów na uniwersytetach prowincyo- 
nalnych... W celu zapobieżenia takiemu napływowi 
do wyżwymienionych uniwersytetów oraz w celu 
ustalenia równomierni ejszej frekwencyi na innych uni- 
wersytetach, być może okazałoby się użytecznem 
ustanowić prawidło, iż do każdego uniwersytetu mają 
wstępować młodzieńcy, posiadający dyplomy albo 
świadectwa dojrzałości z gimnazyów odpowiedniego 
okręgu naukowego. Tak np. do Uniwersytetu war- 
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stnik stosowanego tu systematu uniwersyteckiego, 
jest zdania, ze zamało jeszcze na wszechnicy tutej- 
szej hamowano żywioł polski, zamało popierano ro- 
syjski. Dodać zaś należy, że ostatecznie w rzeczy 
samej ministeryum oświaty cyrkularzem z lipca 1899 
roku zaleciło maturzystów Okręgu naukowego wi- 
leńskiego kierować nie do Uniwersytetu warszaw- 
skiego, lecz do moskiewskiego, petersburskiego i jur- 
jewskiego '). Niema oczywiście żadnej potrzeby do- 
dawać bliższego komentarza ani do osobliwej w tej 
sprawie argumentacyi, ani do osobliwej konkluzyi 
dzisiejszego warszawskiego profesora ekonomii poli- 
tycznej i statystyki. I jakkolwiek w zasadzie nastrę- 
czałoby się niejedno zastrzeżenie przeciw bezwarun- 
kowemu skrępowaniu młodzieży w wyborze wszech- 
nicy, to jednak zaprzeczyć niepodobna, że głębsza 
myśl, tkwiąca w osnowie poruszonej przez samo mi- 
nisteryum oświaty kwestyi formalnej, rozwinięta na- 
leżycie w duchu liberalnym i roztropnym, Ł j. w du- 
chu organicznego zespolenia Uniwersytetu warszaw- 
skiego z przyrodzonym materyałem akademickim 
Królestwa i Litwy, byłaby ze wszech miar na miej- 
scu właśnie w danym wypadku, wobec anormalnych 
stosunków, panujących pod względem rodzaju fre- 



*) B^y^^fi z protokółu posiedzenia. Rady Uni wersy telu warszaw- 
skiego" z d. 12 wrześn. 1895 r., ogl. w „ Wiadomościach Uniwersyteckich" i 
1896 r. Nr. 3; cyrkularz miniat. oiw. 17 lip. 1899. Nr. 15773, „Prawit. 
Wiestn." 20 lip. 1899, Nr. 146, por. „Żurn. minist. osw.", 1900, czerw., 
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ślejszej dziedzinie duchowej, gdzie : 
wyższe zdobycze myśli ludzkiej i na 
wadzi młode dusze ludzkie. Prz> 
wedle najskromniejszej bodaj skali p( 
mianowicie miernik do dzisiejszej i 
szawskiej, uważanej z punktu widz 
trudów bezpośredniej jej poprzedni 
Głównej. Szkoła Główna istniała w; 
lat siedm. Powstała w chwili stras: 
przesilenia, trwała pośród najbliźszyc 
onego przesilenia następstw i skutkó 
można i należy stwierdzić, że krót 
jej działalność okazała się w wysok 
dzianie wysokim stopniu rzeczywiści* 
cną. Ograniczymy się narazie do d 
scypłin naukowych, ogólniejszego p< 
przystępniejszego charakteru społeczi 
wydziałów: historyczno-filologicznegc 
Zwrócimy nadto uwagę na tę okolic 
tych dziedzinach stosunki życiowe, 
opuszczeniu progów b. Szkoły Głów 
łych jej wychowańców, ułożyły się 
pomyślnie, Z jednej strony, dla- hi 
logów Polaków, z chwilą wprowadzę 
sad kierowniczych w przywróconym 
wym warszawskim, została zamknięt; 
nie właściwa przyszłość zawodowa, j; 
na widoku, kiedy wstępowali do Szl 
strony, prawnicy Polacy trafiali na i 
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[876 r. w kraju tutejszym, które 
zajutrz po ukończeniu studyów 
podjęcia dodatkowych wysiłków < 
sobie całych wielkich obszarów 
prawa materyalnego i procedury 
nego opanowania w nowym dla 
ka urzędowego rosyjskiego, odt; 
wie obowiązującego w nowych 
wych; tern samem zaś zostali oni 
cy naukowej na tern polu, gdzi 
ściwe ich ukształcenie akademicki 
ko, w samych tylko obu rzeczon 
Szkoła Główna zdołała wydać 
zgoła niepospolitych ludzi, bądi 
tecznych pracowników. Stąd wy 
ni, jak Sienkiewicz, Prus, Świętoi 
ski, Dygasiński, Rembowski, G 
cki, Chlebowski, Gomulicld, Rzętl 
Baudouin de Courtenay, Dunin, 
Roszkowski, Niemirowski, Parcze 
lu innych. Przystępując teraz : 
cznym sprawdzianem do dzisiejs 
warszawskiego jako spadkobiercy 
spostrzegamy, źe istnieje on od 
ściu. Istnieje tedy przez okres ju. 
dłuższy od całego trwania tamte 
pośród zwyczajnych, pokojowyć 
cznych. Ale napróżno przeglądam 
gą trzydzieści sześć odpowiedni 
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nych» uniwersyteckich: nie znajdujemy w nich i 
albo prawie nic, co moźnaby przeciwstawić tam 
świetnej liście nazwisk zasłużonych dla piśmiennictł 
dla nauki, dla kraju, która stanowi dyplom niej 
żytej zasługi b. Szkoły Głównej. Podobnież w < 
łym świecie cywilizowanym podobnymi dyplomy , 
sługi, nie samą jeno rzemieślniczą, obowiązkową sw< 
produkcyą, szczycą się wielkie mstytucye uniwer 
teckie; i niemasz wszechnicy, któraby nie posiad. 
podobnej złotej karty swoich znakomitych wycl 
wańców. Takiej karty, takiego dyplomu nie wy] 
żuje podziśdzień obecny Uniwersytet warszaw; 
Funkcyonował on poprostu bez przerwy przez 
trzydzieści sześć, jako jedno podrzędne wśród wi 
innych narzędzie pomocnicze ogólnopaństwowej 
cyi unifikacyjnej oraz jako zwyczajna machina b 
rokratyczno-egzaminacyjna, ustawiona w kraju tul 
szym; przykładał się po swojemu do wyplenia 
właściwości krajowych w zajętej przez siebie dz 
dżinie oraz wydawał corocznie pewną ilość mr 
lub więcej wykwalifikowanych zawodowców— i 
tem koniec. 

Reasumując powyższe wyłuszczenia czysto f 
tyczne, ograniczające się dopiero do prostego ws 
zania widomych niewątpliwych skutków, a nie ty 
jące jeszcze właściwej przyczynowej strony zjawis 
i wracając do pierwotnego punktu wyjścia, t. j. 
postawionego u góry pytania: czy dzisiejszy U 
wersytet warszawski w swoim zakresie wykształcę 
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wyższego zaspokaja w dostatecznym stopniu istotne 
potrzeby kraju naszego? — nie pozostaje nic innego, 
jak juź na podstawie tych oczywistych przesłanek 
rzeczowych skonstatować z całą pewnością, iż od- 
powiedź 1 musi pod każdym względem wypaść prze- 
cząco. 

Z rzetelnym smutkiem przychodzi skonstato- 
wać pewnik tak niepomyślny, a wręcz nieodparty, 
bo dyktowany wyłącznie wymową cyfr i faktów. 
Zaraz też rodzi się stąd następne nieuniknione py- 
tanie: na jakiej podstawie został osiągnięty i w ciągu 
kilku dziesięcioleci coraz mocniej pogłębiany na jedy- 
nej w kraju wszechnicy rezultat tak bardzo ujemny, tak 
mało przynoszący jej zaszczytu, wiodący do takie- 
go zwichnięcia jej natury i obniżenia poziomu, i ko- 
niec końcem podający poważnie w wątpliwość sa- 
mo już nawet właściwe jej ogólne posłannictwo uni- 
wersyteckie? Gdyż jasnem jest, że żadna instytucya 
tego rodzaju, żadna wogóle wszechnica nie może 
bezkarnie, bez ciężkiej ujmy dla samej siebie, wy- 
osobnić się, odstrychnąć, odciąć z taką bezwzglę- 
dnością od wielkiego, cywilizacyjnie dojrzałego spo- 
łeczeństwa, wśród którego istnieć i działać jej prze- 
znaczono, i od bezpośrednio ją poprzedzających, 
ustalonych w niem zdrowych tradycyi kulturalno- 
uniwersyteckich. Rozmaite zapewne być mogą za- 
kresy, nastroje i warunki kolejnych wszechnic, pod 
rozmaitą konstelacyą dziejową w takiem społeczeń* 
stwie istniejących: — lecz sama istota ich posłań- 
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nictwa jedna jest i jedną pozostać r 
ro. w ten jedyny sposób pojęte, cz 
wie godnemi wysokiego wszechnic 
daje im zaszczytne prawo obywatelsi 
nej Bespublica litłerarum; i ono też r 
owym szlachetnym zapaśnikom, o 
Platon i Lukrecyusz, odbierać o< 
i oddawać następcom jasną pochód 
dzy i światła. M quasi eursores h 
Niepodobna, zaiste, uwierzyć, aby 
wiązków, od takiej solidarności mógł 
uchylać się nawet dzisiejszy Uniwt 
ski, przy jakiej kolwiekbądź, najniepon 
inąd konjunkturze społecznej byłby 
powołany do życia. I doprawdy, r 
by mniemać, że w teoryi, w począt) 
on się do takiej łączności najwyr 
wniej przyznawał. Istnieje mianowici< 
dzie zupełnie osobliwe, jedyne w 
świadectwo. « Uniwersytet— tak brzr 
inauguracyjna pierwszego rektora, 
cha Szweykowskiego, kanonika kate 
uroczystości otwarcia Królewskieg 
warszawskiego na dniu 1 4 maja 1 
oznaczonego stopnia, do którego r 
swoich słuchaczów; im wyżej ich po; 
szą jest to dla niego zaletą. Ni 
granic w dawaniu nauk, chyba te, 
mocny Stwórca stworzeniom rozumr 
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anym w ostatniej i 
, który wagę i moc 
ie, moi panowie, jest 
) istoty, takie jest 
Rdzenia władzy*. Ok 
wersytet warszawski 
ynajmniej solidarność 
likami; że nawet ob 
ykowanej gdzieindziej 
: pochodnię »)■ Skoro 
em tamtej dawniejsz 
:rewcy wychowańcy 
czyliż był istotnie 
l tej najbliższej, ską> 
Mianowskiego i Dutl 
aż trochę bezcerem 
5r wskazania wytyc; 
'skiego, czyliż naprą 
ć się od wytyczny* 
: w rzeczy samej — £ 
:ych względów ogóln 
ilowości kulturalno-sj 
-istniały do tego rze 
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jak się zdaje, bezwarunkowo wyrzec się starego s 
stematu z trzeciego i czwartego dziesiątka lat, a n 
tomiast, biorąc za punkt wyjścia Ustawę 1862 r 
ku (t. j. uzyskaną przez margr. Wielopolskiej 
Ustawę o wychowaniu publicznem z d. 29 ma 
1862 r.), urzeczywistniać*, oraz w miarę możnoś 
rozwijać wszystkie onej przepisy, sprzyjające podni 
sieniu poziomu ukształcenia w Polsce... Wyrzekaj, 
się niewykonalnej w- praktyce myśli, jakoby nau; 
rządowa mogła zostać w Polsce przewodnikie 
przekonań politycznych, rząd powinien ze wsz& 
miar starać się o pomyślność (preuspiejante) Ui 
wersytetu warszawskiego ') i innych szkół krajowyc 
i należy tuszyć, że takie bezinteresowne sprzyjar 
rozwojowi nauki w Polsce okaże się jednocześr 
systematem najdogodniejszym dla widoków po 
tycznych Rosyi... Istnienie w Warszawie wyższej 
zakładu naukowego, który młodzieży polskiej dostć 
czałby wiedzy uniwersyteckiej, przyniesie nadto V 
rzyć niewątpliwą z tego jeszcze względu, źe n: 
chybnie odciągnie z uniwersytetów rosyjskich zn 
czną część młodzieży polskiej, obecnie do nich r 
pływającej. Dawniejszymi czasy rząd uznawał 
potrzebne kierować młodych Polaków do naszy 
uniwersytetów, w nadziei, że utracą oni tutaj sw< 
nadmierną wyłączność narodową. Atoli w rzecj 



') T. j. Szkoły Głównej, gdyż inemoryal byl pisany latem [ 
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logicznego na wzór b. Uniwersytetu Aleksandrow- 
skiego, co przecie z rozlicznych względów wydać 
się musiało niepożądanem. Ostatecznie jedn ak pro- 
jekt profesorów polskich nie uzyskał aprobaty Ko- 
misyi Rządowej Oświecenia publicznego. Natomiast 
w Komisyi wyrażone zostało przez ks. Czerkasskie- 
go, najwpływowszego natenczas w tych rzeczach, 
zdanie następujące, znowuź podwójnie interesujące, 
z uwagi na wiadomą, tak bardzo nieprzychylną dla 
Królestwa ogólną tendencyę polityczną tego wybi- 
tnego działacza: „W Warszawie może z pożytkiem 
dla Rosyi i dla Kraju Przywiślanskiego istnieć je- 
dynie uniwersytet rosyjski, oparty na szerokich za- 
sadach, gdzie w systemacie wykładowym byłby za- 
chowany obszar dostateczny dla powszechno-słowiań- 
skich i czysto polskich gałęzi wiedzy. Taki uniwer- 
sytet mógłby na brzegach Wisły mieć samodzielne 
znaczenie naukowe". Jak widać, ks. Czerkasskij w swo- 
jej znanej ostrej tendencyi jednoczącego działacza 
posunął się o duży krok zarówno poza pojęcie hr. 
Milutyna, jako też poza sam reskrypt prawodawczy, 
skoro od uniwersytetu polskiego, o jakim dotych- 
czas jedynie była mowa, wręcz przerzucał się na ro- 
syjski: lecz nawet on nie decydował się jeszcze by- 
najmniej przemyśliwać o tej zupełnej rusyfikacyi Uni- 
wersytetu warszawskiego, jaka w następstwie, bez ża- 
dnej podstawy zasadniczej ani prawnej, w drodze 
prostej, stopniowej a całkiem dowolnej praktyki miała 
zostać uskutecznioną. Po dojściu tymczasem spra- 
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wych zagadnień społecznych, przyczem s 
prowadzane kolejno po wielolicznych szc 
rokratycznej drabiny, stopniowo coraz ba 
lane od pierwotnych swoich założeń, a 
podlegają doraźnemu rozwiązania a nast 
nicznej praktyce równającej się zupełr 
czeniu tamtych założeń i samej natury 
gadnienia. Podobnież działo się i w v 
niejszym, gdzie zapiska hr. Milutyna, 
Czerkasskiego, deklaracya hr. Tołstoja, s 
Berga, dyrektywa kuratora Wittego, a w 
ktyka A. L. Apuchtina wyobrażały takie w 
dzące w dół szczeble tej odwróconej drabinj 
Tak więc już przy urządzeniu Uniwersytetu v 
go owe „czysto polskie gałęzie wiedzy", o 
wił nawet ks. Czerkasskij, owe „specyalne '. 
skie", o których mówi jeszcze hr. Tołstoj, zo: 
nie przeoczone, ulotniły się jakoś bez ślad 
przecie bardzo jasno a bardzo skromniewy 
ne w projekcie profesorów Szkoły Głównej si 
storya i dogmatyka prawa polskiego", , pra 
stracyjne krajowe", , język i literatura polska 
polska". Zresztą nawet niezależnie od tej luki ! 
w samym już zakresie dyscyplin, że tak powie 
nych, urządzenie 1869 r. wykazywało dot 
niepochlebnie świadczące o rozwadze tyci 
rów, którym wykończenie tej strony tecr 
ło powierzone. Dość powiedzieć, — żeby ' 
jak dotychczas, w granicach dwóch ty 
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w środki materyalne, o ile wyższą I 
ciągająca i jej kulturalna wydajr 
byłoby proste. Aleć właśnie słys; 
mają się wręcz przeciwnie. Czemu 
skromnej świątyni nauki ciągnęły 
krajowej, które teraz nie dają się 
tyle obfitsze zasoby dzisiejszej ws 
tam tak piękne było żniwo na upośl 
taj na użyźnianej kosztownie taka 
płodność? Skoro zaś przyczyny tego 
wcale w dziedzinie materyalnej, przetc 
leżeć w dziedzinie duchowej. Inaczej 
nie może. Cyfry budżetowe mogą by 
ności przedsiębiorstw finansowych; ni 
mogą być tylko jednym z czynników 
instytucji wychowawczej i naukowej, ft 
i rozwoju takich instytucyi stanowi 
duch w nich panujący. Owóż okazuje 
ożywiał b. Szkołę Główną, potrafił — pc 
środków materyalnych, w nader kr< 
to w czasie nadzwyczajnego społt 
mu — pomyślnie pokierować jej byte 
A zarazem okazuje się z całą oczy 
lecę obrót niepomyślny, jaki wzięł 
we sprawy uniwersyteckie — pomim' 
ków materyalnych, w pięćkroć ć 
czasu, nadto w okresie zupełnej ci 
znalazł się w ujemnej zależności o 
cego na dzisiejszym Uniwersytecie 
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nionej Inspekcyi" J ). W rzeczy samej, dzięki temu 
wymownemu wstawiennictwu general-adjutanta Hur- 
ki, które zresztą było tylko dosłownem wyłuszcze- 
niem motywowanych wywodów, wygotowanych w tej 
sprawie przez Specyalną Naradę Uniwersytetu war- 
szawskiego, nastąpiło odpowiednie dalsze powiększę? 
nie uposażeń miejscowego ciała wykładowego. Na- 
leży bowiem zaznaczyć, że te uposażenia już wcze- 
śniej były znakomicie podwyższone, a mianowicie 
prawie podwojone w porównaniu z b. Szkołą Głó- 
wną: tak więc profesor zwyczajny w Szkole Głównej 
był pobierał 1600 rs., w Uniwersytecie zaś odtąd — 
3000 rs.; nadzwyczajny w pierwszej 1000 rs., w dru- 
gim — 2000 rs.; adjunkt i docent w pierwszej 700 rs., 
W drugim — 1200 rs. Zapewne, że w ten sposób, 
w połączeniu z przywilejami emerytalnymi oraz ze 
specyalnemi ulgami, zwalniającemi od posiadania 
stopni naukowych niezbędnych gdzieindziej dla obję- 
cia katedr, można było w żwawszem tempie osią- 
gnąć wskazany cel wytyczny „przyciągania" profeso- 
rów en masse na Uniwersytet warszawski. Rzecz 
prosta jednak, że zapomocą środków takiego kali- 
bru było niepodobieństwem osiągnąć innego, wyż- 
szego celu, jaki na całym świecie stawiają sobie te- 
go rodzaju zakłady: podniesienia swego rzeczywi- 
stego poziomu i autorytetu naukowego; a tern mniej — 

') ^ypi 3 z Żurnalu Rady Państwa w Departamencie Ekonomii pań- 
stwowej, 27 marca 1889; „Sborn. postan. oś wiaty", Xl (1895), Nr. Izo, 
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wersytetu warszawskiego w rozlicznych specyalnych 
gałęziach wiedzy. Lecz ograniczając się bodaj tyl- 
ko do pobieżnego rzutu oka na dwie wyżej dotknię- 
te dyscypliny naukowe, moźnaby już znaleźć dosyć 
i zanadto tematu do niepocieszających rozmyślań. 
W tych dwóch dyscyplinach, historyczno-filologicz- 
nej i prawnej, sporo jawnych luk, sporo fatalnych 
przeoczeń i skrzywień programowych w porównaniu 
z b. Szkołą Główną istniało wszak, jak zaznaczyli- 
śmy, od samego początku, od samego ustanowienia 
Uniwersytetu. Dość powiedzieć, że na obu tych 
wydziałach od pierwszego zamachu zniesiono popro- 
stu aż sześć katedr, inne zaś od właściwych im 
treści czysto polskich oderwano doszczętnie a tern 
samem zgoła zwichnięto. Owóż, który z tych ra- 
żących braków po dzień dzisiejszy dostatecznie wy- 
pełniono? z tych dotkliwych zboczeń które podziś- 
dzień należycie naprawiono? Po trzynastu latach 
istnienia Uniwersytetu, na mocy uzupełniającej usta- 
wy § 14 uchwały Rady państwa z d. 24 sty- 
cznia 1882 r, zaprowadzono na wydziale historyczno- 
tilologicznym katedrę „filologii słowiańskiej w za- 
kresie literatury polskiej", powierzając ją znakomite- 
mu uczonemu polskiemu, — lecz po to jedynie, aby 
natychmiast wbrew brzmieniu artykułu Ustawy uni- 
wersyteckiej,, wbrew jasnemu znaczeniu uchwały Ra- 
dy państwa, wbrew imiennej nominacyi monarszej, 
wbrew stanowczemu zdaniu inicyatora tej sprawy 
ówczesnego generał-gubernatora hr. Albedyńskiego, 

4 
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a natomiast w myśl życzenia i presyi ówczesnego 
kuratora A. L. Apuchtina, z aprobaty ministra o- 
światy hr. Deljanowa, zmienić język wykładowy tej 
katedr}', zmienić osobę wykładającego, zmienić cał- 
kowicie rzecz samą i uczynić ją, tę rzecz minimal- 
ną, ten drobny okruch z własnego ongi zastawione- 
go tak bogato ą opróżnionego, zabranego stołu, 
uczynić uciekającym od ust tantalowym przysma- 
kiem, bezwartościową pustą fikcyą l ). Albo znowu 
po dwudziestu czterech latach, rozejrzawszy się na- 
reszcie w krzyczących brakach czysto praktycznych, 
zawodowych, na wydziale prawnym, na mocy ode- 
zwy ministeryum oświaty z d. 23 lipca 1893 r. za- 
prowadzono tymczasowy wykład prawa handlowego 
i wekslowego, — lecz tego, zdałoby się, dość chyba 
neutralnego i niewinnego przedmiotu nie decydując 
się powierzyć w ręce, broń Boże, prawnika polskie- 
go, choć tylko taki mógłby posiadać dostateczną 
w teoryi i praktyce znajomość obowiązującego w Kró- 
lestwie Polskiem a zgoła nieznanego w Cesarstwie 
Kodeksu handlowego francuskiego, załatwiono się 
w ten sposób, że poprostu narzucono ten wykład 
dodatkowo profesorowi procedury cywilnej, będące- 
mu zarazem docenten prawa cywilnego, — potrójna 
kumulacya wykładowa, wprost bezprzykładna i nie- 
mal niepodobna do wiary a jednak aż podziśdzień 
w dalszym ciągu stosowana na wydziale prawnym 

') ,,Sbom, postan. minist. oświaty", VIII (1894), str. 399 i nasi. 
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Uniwersytetu warszawskiego. Tak przedstawiają się 
dwie najznamienniejsze „reformy" postępowe, doko- 
nane na obu fakultetach w ciągu lat kilkudziesięciu. 
JPoza tern inne sprawy wykładowe najpierwszej wa- 
gi bądź utrzymane zostały w pierwotnym stanie 
upośledzenia, bądi też z biegiem czasu większemu 
jeszcze uległy pogorszeniu. Tak stało się z prawem 
kanonicznem, którego najelementarniejsze bodaj za- 
sady, pierwszorzędnego znaczenia w życiu społeczeń- 
stwa katolickiego, nieodzowne chociażby tylko w sa- 
mej praktyce sądów konsystorskich, lokowane nie- 
gdyś z łaski po kątach wykładu encyklopedyi prawa 
za czasów ś. p. dziekana Kasznicy, potem — wykła- 
du prawa cywilnego prof. Holewińskiego, obecnie 
zgoła są bezdomne na fakultecie prawnym jedynej 
wszechnicy Królestwa Polskiego, t. j. kraju z ogrom- 
ną przewagą ludności rzymsko-katolickiej. Prawo 
państwowe powszechne i rosyjskie wykładane jest od 
lat z górą dwudziestu na sposób coraz bardziej nie- 
zadowalający, i to nietylko pod względem nauko- 
wym, lecz i wychowawczym, bo na sposób coraz 
bardziej wręcz tendencyjny, przez profesora stawiają- 
cego sobie za zadanie swojej działalności profesor- 
skiej systematyczne poniżanie w umysłach swoich 
słuchaczów i wprost obrzydzanie im nietylko wszel- 
kich najcelniejszych instytucyi i najdostojniejszych 
myślicieli prawnopolitycznych „zgniłego Zachodu u 
(co notabene odbywa się zapomocą bajecznie prostej 
metody podsuwania tym myślicielom jak najbardziej 
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w, obalanych następnie zwycięsko 
płaską, czysto formalną i literalną 
rską), — lecz oraz i przedewszystkiem 
ikracyi zachodniej", t. j. Kościoła 
=go (co znowu dokonywa się zapomo- 
iów z Drapera albo niemających 
z wykładanym przedmiotem ane- 
rze VI i Borgiach), wieńcząc rzecz 
imtr entuzyastyczną apoteozą wscho- 
kich pojęć i urządzeń kulturalnych, 
itycznych *), Ekonomię polityczną 
jłuźszego jeszcze czasu w równie 
sposobie wykłada łącznie wspomnia- 
vny redaktor Komitetu Statysty- 
:zony badacz ile wybitny działacz 
którego działalność fachowa była 
dana trafnej a druzgoczącej kryty- 
aowołańszego rzeczoznawcy polskie- 



bie podać osobno do wiadomości publicznej szczególo- 
> osobliwego „Kursu prawa państwowego" na pod- 
tekstu, posiadającego wszelkie cechy autentyku, 

osobistą rcdakcyą autoia, prol. A. L. Bloka. Dla 
y stąd taki np. szczegół, jeden z wielu: wyższość 
id katolicyzmem autor między innem! wywodzi tu 
lej nazwy religii „katolickiej' 1 t. j. „powszechnej", 
jawu nietolerancyjnej zaborczości, obcej natomiast 
mego prawosławia: owóż jasnem jest, że ten piofe- 
iie zna pierwszego rozdziału pierwszego tomu Swo- 

iedziałby się, te w Cesarstwie rosyjskiem paDUJe 
atolicka", gdyż tak a nieinaczej, jak powszechnie 
e i brzmi nazwa urzędowa tego wyznania. 
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go, ś. p. Jana Blocha '). Encyklopedya nauk pra- 
wnych i politycznych jakiś czas, zwyczajnym na wszech- 
nicy warszawskiej sposobem kumulacyjnym, była 
zwalona na profesora historyi prawodawstw słowiań- 
skich, dostatecznie chyba obciążonego tym własnym 
swoim przedmiotem, tak rozległym i trudnym do nale- 
żytego pełnego ujęcia. Wprawdzie przed kilku laty ze 
strony samych władz uniwersyteckich podjęte zosta- 
ły pewne zachody celem rzekomego powierzenia ka- 
tedry encyklopedyi prawa wybitnemu uczonemu pol- 
skiemu znanemu z prac swoich specyalnych w tej 
gałęzi wiedzy, lecz koniec końcem, jak było do prze- 
widzenia, te zachody skończyły się na niczem, t. j. 
na oddaniu katedry „pełniącemu godność docenta" 
początkującemu prawnikowi rosyjskiemu, który nic 
z daną specyalnością nie miał wspólnego i który też 
w rzeczy samej po paroletnim wykładzie encyklope- 
dyi nauk prawnych i politycznych, wykłada obecnie 
na tymże Uniwersytecie warszawskim — historyę pra- 
wa rosyjskiego. Po nim zresztą rzeczoną katedrę 
encyklopedyi prawa objął z kolei inny „pełniący 
godność docenta" młody prawnik rosyjski; i tuszyć 
należy, że nie omieszka on zwrócić swoich usiłowań 
w kierunku co rychlejszego obznajmienia się z wy- 
kładanym przez siebie przedmiotem. Podobnież i ka- 
tedra prawa policyjnego po zgonie ś. p. Okolskiego 
powierzoną została „pełniącemu godność docenta" 

') „Referat rz. r. st. J. G. Blocba o zadaniach i działalności War- 
szawskiego Komitetu Statystycznego" (1897). 
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młodemu prawnikowi rosyjskiemu, podówczas, ile 
nam wiadomo, autorowi jednej sprawozdawczej roz- 
prawki metodologicznej i jednego artykułu o naucza- 
niu domowem. Prawo policyjne w rzeczywistości 
odpowiada dosłownie całokształtowi prawa admini- 
stracyjnego; ten przedmiot, sam przez się niezmier- 
nie rozległy i zawiły, nadto w szczególnem zastoso- 
waniu do Królestwa Polskiego — wobec ogromnej 
ilości obowiązujących tu podziśdzień, najrozmaitszych 
nawarstwionych z biegiem czasu przepisów sięgają- 
cych częstokroć doby Księstwa Warszawskiego i da- 
lej jeszcze, — staje się wyjątkowo trudnym do prze- 
brnięcia labiryntem, którego część tylko wyobraża 
np. siedmdziesiąt wielkich tomów Zbioru przepisów 
administracyjnych, wydanego staraniem b. Komisyi 
prawnej. S. p. Okolski, autor trzytomowego użyte- 
cznego „Wykładu prawa administracyjnego" oraz nie- 
zliczonych drobniejszych monografii specyalnych, 
umiał jeszcze radzić' sobie i oryentować się w tym 
labiryncie; i tuszyć należy, że młody jego następca 
nie omieszka zwrócić swoich usiłowań w kierunku 
co rychlejszego obznaj mienia się z wykładanym przez 
siebie przedmiotem. Prawo cywilne, t. j. obowiązu- 
jący w Królestwie Kodeks Napoleona wraz z obo- 
wiązującem tu polskiem sejmowem prawem osobo- 
wem i hypotecznem, od szeregu już lat znajduje się 
na Uniwersytecie warszawskim w podobnych i gor- 
szych jeszcze opałach. Od czasu ustąpienia z tej 
katedry znakomitego cywilisty naszego, prof. Hole- 
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wińskiego, przechodziła już ona przez cztery kolejno 
ręce i dostała się z rzędu „pełniącemu godność docen- 
ta - ' młodemu prawnikowi rosyjskiemu, który, będąc 
wtedy autorem jedynej rozprawki o deliktach wpra- 
wie rzymskiem drukowanej w „Zapiskach uniwersyte- 
ckich" moskiewskich, musiał dopiero zapoznawać się 
z elementami jurysprudencyi Napoleońskiej i polskiej, 
i który też po paroletniej działalności wykładowej 
w obcej dla siebie dziedzinie kodeksowo-sejmowej 
na Uniwersytecie warszawskim, obecnie, jeśli się nie 
mylimy, wykłada — socyologię na Politechnice pe- 
tersburskiej. Po nim tę kapitalną, najpierwszą pod 
względem znaczenia na całym wydziale prawnym 
wszechnicy warszawskiej katedrę prawa cywilnego 
francusko-polskiego objął i piastuje dotychczas in- 
ny z kolei „pełniący obowiązki docenta" młody pra- 
wnik rosyjski, obciążony zarazem, jak poprzednio 
nadmieniliśmy; — (zdumiewająca, powtarzamy z na- 
ciskiem, niebywała gdzieindziej kumulacya trzech 
wielkich katedr, brzemię iście herkulesowe, jakiego 
nie podjąłby się udźwignąć żaden najznakomitszy 
uczony europejski) — potrójnym wykładem procedury 
cywilnej oraz prawa handlowego i wekslowego; i tu- 
szyć należy, że początkujący docent nie omieszka 
zwrócić swoich usiłowań w kierunku co rychlejszego 
obznajmienia się z wykładanym przez siebie przed- 
miotem. '). 

') Anormalnosi stosunków wyli lad o wy eh na wydziale prawnym za- 
niepokoiła wreszcie samycb nawet roz ważniejszy eh profesorów tego Wydziału 
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Ale zatrzymujemy się. Nie będziemy nara- 
zie kontynuowali tutaj tych smutnych postrzeźeń, 
które możnaby mnożyć bez końca. Nie będziemy 
ich nawet rozciągali na wydział historyCzno-filolo- 
giczny, gdzie nastręczałby się do nich równie obfi- 
ty a poniekąd dużo jeszcze opłakańszy materyał kry- 
tyczny. Nie będziemy też bliżej oświetlali innych, 
poza wykładową, dziedzin działalności uniwersy- 
teckiej, gdzie uwydatniała się ona w całkiem po- 
krewnym, nawskroś ujemnym sposobie i duchu. Nie 
będziemy badali dorocznych konkursów uniwersy- 
teckich dla młodzieży akademickiej warszawskiej, na 
które wyznaczane bywają z reguły takie, pulsujące 
żywotnością dla społeczeństwa naszego tematy kon- 
kursowe, jak np. „Historya prykazu aptekarskiego 
w Rusi Moskiewskiej", „Rosyjskie opowieści i bajki 
o walkach tatarskich w XIII wieku", „Senat Rzą- 
dzący w XVIII wieku" i t. p. Nie będziemy roz- 
trząsali nader charakterystycznej zawartości „Zapi- 



i skłoniła ich do uchwalenia wniosku z d, 24 marca, ponowionego 21 czer- 
wca 1903 r., o ograniczeniu t. zw. „przedmiotów dodatkowych'* (historyi 
starożytnej i nowożytnej rosyjskiej, języka rosyjskiego i t. d.), do tego stop- 
nia rozwielmoźnionych z krzywdą dla głównych, czysto prawnych przedmio- 
tów, ie niektóre z tych ostatnich ledwo „w jednej połowie" mogą być wy- 
kładane. Jednak skutkiem opozycyi rektoratu oraz silnego protestu profeso- 
rów historyi rosyjskiej, pp. Filewicza i Cwietajewa, jakoteż defekcyi prawni- 
ka, prof. Bloka, wniosek ten, długo z decyzyą odwlekany, ostatecznie prze- 
padł na Radzie Uniwersyteckiej większością 22 głosów przeciw 16; por. 
protokóły posiedzeń Rady Uniwersytetu warszawskiego, 28 marca, 9 maja, 
22 czerwca 1903, 27 lut., 12 mar. 1904, „Wiad. Uniwers.", 1903, VII, str» 
21, VIII, str. 37, 53, 1904, V, 14 i nast. 
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sek" naukowych istniejącego przy Uniwersytecie 
warszawskim od 1901 r. „Towarzystwa historyi, fi- 
lologii i prawa", gdzie np. spotkać się można z naj- 
bardziej tendencyjnymi wywodami dziejowo-polity- 
cznymi o sprawach narodowościowych w Galicyi 
Wschodniej albo z najbardziej zaciekłemi napaścia- 
mi na prawodawstwo francuskie obowiązujące w Kró- 
lestwie Polskiem. Nie będziemy rozglądali się 
w działalności naukowej wielu z pośród profesorów 
warszawskich, która, abstrahując już od innych 
względów naukowo-krytycznych, co do samej swo- 
jej treści w przeważnej części, sądząc z prac przez 
nich drukiem ogłaszanych, nie pozostaje w ża- 
dnym absolutnie związku z tym krajem, wśród 
którego oni uczą i działają, w tych nawet wypad- 
kach, gdzie z samej istoty powierzonej im specyal- 
ności taki związek wydawałby się zupełnie natural- 
nym, jeśli nie wprost nieodzownym. Nie będziemy 
prezentowali urzędowych sprawozdań, publikacyi, 
„Wiadomości" uniwersyteckich i t d., których mo- 
żnaby wertować całe dziesiątki tomów i ani się do- 
myśleć, że pochodzą one z Uniwersytetu „warszaw- 
skiego", co też bez wyraźnej wzmianki na okładce 
pozbstałoby częstokroć zupełnym sekretem dla ka- 
żdego, czy to polskiego, rosyjskiego lub zagrani- 
cznego uczonego, czy też dla przyszłego historyka 
kultury Królestwa Polskiego, jeśli po nie przypad- 
kiem zechce sięgnąć. Rezerwujemy sobie w innym 
czasie i związku do tych i podobnych postrzeźeń 
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powrócić na całej linii, o ile tego okazałaby się 
potrzeba, a nawet w każdym dotkniętym punkcie 
jak najszczegółowiej merytorycznie i dowodowo dalej 
je rozwinąć, uzupełnić i pogłębić. Zbytecznem było- 
by zresztą zastrzegać się, źe nie kierują się one 
bynajmniej przeciw osobom, że zwłaszcza nie za- 
wierają żadnego zgoła stronniczego uprzedzenia ani 
naogół przeciw poważnej nauce rosyjskiej jako takiej, 
ani też w szczególności przeciw nielicznym celniej - 
szym i godnym szacunku jej przedstawicielom, któ- 
rym przypadła w udziale styczność z Uniwersyte- 
tem warszawskim: ale kierują się one tern dobitniej 
przeciw systematowi. A niechaj wolno będzie także 
zastrzedz nawiasowo, że jeśli w tych rzeczach ośmie- 
lamy się otwarcie i stanowczo głos zabierać, czyni- 
my to nie bez pewnej konkretnej podstawy rzeczo- 
znawczej, mając pod swoją pieczą wychowawczą 
sporo uczniów 7 posiadających naukowe stopnie pra- 
wne lub historyczno-filologiczne na Uniwersytecie 
warszawskim optima forma zyskane, sami zresztą ta- 
kim rozrządzając stopniem a wraz z bezpośrednią 
omawianych stosunków obserwacyą i sprawdzianem. 
Owóż, na podstawie czerpanej stąd czysto rzeczowej 
dyagnozy, z całą rozw<agą, z całą oraz świadomo- 
ścią ciężaru takiego orzeczenia, nie wahamy się wręcz 
oświadczyć: nie przyznajemy przy obecnym stanie 
rzeczy odpowiednim zaświadczeniom dyplomowym 
Uniwersytetu w r arszaw r skiego, wedle naszego nauko- 
wego sumienia nie możemy im przyznać pełnego, 
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wystarczającego waloru wewnętrznego, pełnej równo- 
wartej mocy nostryfikacyjnej, ani we właściwym uczo- 
nym, ani też w ściśle zawodowym ich zakresie i zna- 
czeniu. Winę za to ponosi system, który doprowa- ^ 
dził, musiał doprowadzić wszechnicę warszawską po- 
prostu do absurdu pod specyalnym już nawet wzglę- 
dem fachowo-naukowym. Tembardziej zaś — pod 
kardynalnym, górującym ponad wszystkiemi innemi, 
względem społecznym. Ten system w ostatecznych 
swoich konsekwencyach wykroczył daleko nawet po- 
za własne swoje pierwotne założenia. Wszak jeszcze 
nawet w obowiązującej dotychczas Ustawie erek- 
cyjnej 1869 r. niema najmniejszego śladu upowa- 
żniającego do eliminacyi żywiołu polskiego z gre- 
mium profesorskiego, niema najmniejszej wzmianki 
wyłączającej Polaków od obejmowania katedr, lecz 
przeciwnie, nawet z powołanych komentarzy ks. Czer- 
kasskiego i hr. Tołstoja najjaśniej w świecie wynika, 
że chodziło co najwyżej o domieszkę żywiołu rosyj- 
skiego do miejscowej polskiej korporacyi profesor- 
skiej. A jednak z grona 42 profesorów Polaków, 
jakich liczył Uniwersytet warszawski w pierwszym 
roku szkolnym 1869/70, dziś pozostali już tylko ra- 
ri nantes, białe kruki — (w znaczeniu dosłownem, 
gdyż pozostali o tyle tylko, o ile są długowieczni i nie 
umierają), — zresztą zaś ciało profesorskie uległo do- 
szczętnej rusyfikacyi. Wszak podobnież w tejże 
Ustawie niema żadnego śladu wskazującego inten- 
cyę usuwania sztucznym sposobem żywiołów krajo- 
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wych z frekwencyi akademickiej i zastępowania ich 
przez zakrajowe, lecz przeciwnie* nawet z powołanych 
motywów hr. Milutyna najjaśniej w świecie wynika, 
że chodziło raczej o to, aby młodzież polską możli- 
wie utrzymywać na Uniwersytecie warszawskim. 
A jednak, jak dowodnie okazaliśmy, dzieje się 
w rzeczywistości właśnie naodwrót, t. j. tak się dzie- 
je, że liczba tej młodzieży zmniejszona została w cy- 
frze absolutnej, w porównaniu zaś do wzrostu lu- 
dności — zmniejszona w cyfrze stosunkowej o przeszło 
2OO°/ , kiedy natomiast w tym samym stosunku 
ściągnięte zostały do Warszawy niepolskie żywioły 
akademickie, niekoniecznie do zestrojenia się z tym 
krajem podatne. To wszystko zostało dokonane 
przez prostą, niczem nie skrępowaną praktykę biurokra- 
tyczno-administracyjną, wyłamującą się samowolnie 
w kierunku ścieśniającym i wstecznym nawet z kar- 
bów sobie położonych przez najwyraźniejsze własne 
normy prawodawczo -ustawowe. Tymczasem już te 
normy same przez się, sformułowane przed laty kil- 
kudziesięciu w całkiem wyjątkowej chwili dziejowej, 
nie mogły nigdy w należytej mierze odpowiadać przy- • 
rodzonym i prawowitym wymaganiom społeczeństwa 
naszego, a tembardziej nie mogą oczywiście pod ża- 
dnym względem odpowiadać warunkom i potrzebom 
dzisiejszym i z nieprzepartej konieczności domagają 
się wprost przeciwnie wszechstronnego udoskonalenia 
i gruntownej przemiany w kierunku rozszerzającym 
i postępowym, w myśl dokonanej odtąd ewolucyi 
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dziejowej. Pomiędzy tamtą wsteczną samowolą a tą 
koniecznością postępową wytworzyła się tym sposo- 
bem antynomia zupełna, coraz jaskrawiej występująca 
w pojęciach zasadniczych, coraz fatalniej w skutkach 
życiowych dająca się we znaki. Póki ta niezdrowa, 
niedopuszczalna dłużej sprzeczność logiczna i fakty- 
czna nie zostanie spełna zniesioną stosownie do naj- 
prostszych wymagań słuszności, istoty rzeczy i du- 
cha czasu, póki nie będzie przywróconą przyrodzona 
harmonia pomiędzy społeczeństwem naszem a naj- 
wyższą społeczną instytucyą naukową, poty nie bę- 
dzie mogło być mowy o prawidłowem funkcyonowa- 
niu i rozwoju Uniwersytetu warszawskiego. 
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